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O Sprzężaju.
Nazywamy sprzeiajem  w ołu , konia, o s ła ,  mu­

ła ,  używane pojedynczo lub param i, do różnych 
prac w gospodarstwie w iejskiem.

Nie yviele je s t  przedmiotów yv gospodarslwie 
w ie jsk iem  nad którcmiby yyięcej i uporczywszych 
proyvadzona sporów, j a k  nad (eto, czy w ó ł  lub koń 
pożyteczniejszy j e s t  do prac gospodarskich. Jeżeli 
pomimo to wszystko pytanie dotąd uyyażać można 
za nierozyyiązane, jeżeli najświetlejsi ngronomo- 
yyię nic yv tej mierze stańmy czego n ie  wyrzekli, 
pochodzi to  stąd że (o pytanie nigdy yysposob o k re ­
ślony rozwiązanem być nie może; różne boyyicm 
miejscowe okoliczności tu przechylają  więcej k o ­
rzyści dla użycia za tsprżężuju yyołu, lam znowu 
konia. Pomiędzy badaniami pracy, rachunku i do­
świadczeń różnych agronomów i praktyczny cii go­
spodarzy, tła szczególniejszą zas łu g u ją  uyyągą po- 
fóyynawcze itaditnia nad końmi i yyohni, jnkotyirzr;-

żaj, zebrane przez J ana  S a i n c l a i r  i umieszczone 
na  czele jego  wy bornego dz ie ła  o angiehidem pra- 
ktycznem i  rozumowanym gospodarstwie. T o  co 011 
yy kró tkości w yrzek ł  o tym przedmiocie uyyażać 
można za treść  yy szystkiego, co się mieści yymnóz- 
tyyie długich rozprayv innych autorów. Zdanie j e ­
go przytaczamy tu dosłoyynie z ł ą  u w a g ą ,  że yv,y- 
jąyyszy cenę yyołu yy Anglii, nieróyy nie n iższą j a k  
u nas od ceny konia, podobno z przyczyny podatku 
od ostatniego, resz ta  zupełnie  zastosow ać się da 
■do naszego kraju .

Stronnicy użycia w ołu  do zaprzęży, s ł o n a  są 
tegoż  S a i n c l a i r  a ,  mówią że cena yyołu ledwo 
yyyirosi po łow ę łub trzecią część ceny k o n ia ;  że 
yyoły mniej podlegają chorobo tu ; ż*e z przyczyny 
różnych przypadków i nagłych c h o ró b ,  znaczna 
część  koni ginie co rok, rzadko zas zdarza się a- 
by yvół tak gyy a ł to u  nie zapad ł ,  iżby dla tego nie 
można by ło utuczyć go lu b  i-bez tego użyć korzy-
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stnie; że pracującego w pługu wołu corocznie war­
tości przybywa, kiedy tymczasem koń doszedłszy 
siedmiu lub ośmiu lat, Co rok traci na swej war­
tości; ze woł, który ciągnie równiej niż koń, przy­
datny jes t  szczególniej do orki gruntów gliniastych, 
tęgich lub kamienistych, jak  również do dobywania 
nowin i dawnych pastwisk; ze lubo lepiej je s t  nie- 
Wymagać aby woły więcej nad dwie trzecie blizko 
części wykonywały roboty koni, atoli dostatnie je  
żywiąc, można mieć z nich tyleż prawie roboty co 
z koni; że konie w miarę przyłożenia do pracy, vvy- 
inagaję na karm zboża, kiedy tymczasem woły 
przestają na owsianej, słomie i turncpsie; że kraj 
fto się szczególniej tyczy Anglii) mający potężną 
flotę* potrzebuje dla niej dobrego solonego woło­
wego mięsa, a którego same tylko dostarczyć mo­
gą podstarzałe i do pracy uży wane woły (aj; że 
koń po śmierci daje tylko skórę; tymczasem wół 
s łużąc pracą w ciągu trzech lub czterech lat, prze- 
dany bywa drożej niż był kupiony do jarzma.

Zobaczmyż teraz zarzuty przeciwko użyciu wo­
łów'.

1. Przeciwnicy wołów mówią: że te trudniej 
się układaj.ą do pracy i że w ogólności trudniej niż 
konie powodować się dają. Temu jednak zaprze­
czają stronnicy wołów utrzymując, że nie trudniej 
j a k  konie przyjmują one naukę , że dobrze się 
z niemi obchodząc w kilku dniach tak się oblicza­
j ą  iż jeden oracz, bez pomocnika, prowadzić z nie­
mi pług zdoła; że we wszystkich krajach, gdzie 
w ó ł za sprzężaj jes t  używany, powolność jego we­
sz ła  W przysłowie; że jeżeli gdzie trudno było 
przyłożyć wołu do pracy lub się to wcale nie uda­
ło ,  pewno tego winą było niedoświadczenie lub 
porywczość parobków, którzy nie chcieli dosyć 
użyć pracy albo nie mieli cierpliwości; w końcu 
że jeżeli spostrzegano w tych zwierzętach upor-

( a )  M ięso  z m ło d y c h  w o łó w  nie dobr?(e sól p rzy jm u je .

czywość, pewno ona pochodziła stąd że niejedno­
stajnie używano ich do roboty i zbyt długo bez­
czynnie j e  zostawiano, tak iż zapomniały nałogu 
powolności i na nowo go ich uczyć musiano.

2. Czyniono zarzuty używaniu wołów, że te 
nie są na upały tak wytrzymałe jak  konie. Na to 
odpowiedziano, że zarzut ten jes t  bezzasadny; że 
temperament wołu równie lub prawic tak samo 
czyni go zdolnym juk konia do znoszenia różnych 
klimatów. Nie tylko w Grecyi i w e Włoszech: ale 
i w całej Azy i, historya najodleglejszych wieków 
wystawia wołu w jarzmie i w pługu. I dziś w naj­
gorętszych oko icacb Indyj i Chin nie konie ale 
Woły służą za sprzężaj. Szczególniej w Indyach 
używają wołów nawet do zaprzęgów wojskowych, 
wołmi to zwożą tam najcięższe towary do por­
tów morskich.

3. Mówią także ze woł chodzi wolniej a prze­
to mniej wykonywa dziennie roboty juk  koń. Przy­
znać trzeba że ten zarzut, w ogólności jes t  s łu ­
szny; ale różnica ta je s t  mniejsza niż j ą  pospoli­
cie wy stawiają. Kiedy jarzmo w ołów dobrze jes t  
dobrane, co do ich wzrostu; kiedy te nie dłużej 
jak  do ośmiu lat pracują, w którym to wieku naj­
przydatniejsze są  do opasu; nareszcie gdy dobrze 
do pary są dobrane, w tedy tak dobrze popędzać 
j e  można jak  większą część koni, a nawet pójdą 
prędzej jak  wiele starych i źle ży wionych koni, 
(W  wielu okolicach zaprzęgają konia przed parą 
wołów, a przez to przyzwyczajają ostatnich do 
przy spieszania kroku i sporszej pracy).

W  Augliipara koni orze zwykle dziennie 1. akr 
(tyle co u nas para wołów, 216. pręt. pois.) a to 
gruntu po zebraniu z niego zboża (podory w ki); pa­
ra wołów' wykonywa blizko trzv czwarte części tej 
roboty. Jest to według licznych doświadczeń, 
średnia ilość wykonywanej roboty przez dwa te 
gatunki sprzężaju. Ale zdarza się często że woły
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więcej robią nad powyższą ilość (a ) ;  a ktoby je  
przyzwyczaić chc ia ł  do sporszej pracy, zaczynać 
powinien robić  niemi w lekk im  a potem coraz 
w tęższym gruncie.

4. Zarzucano nadto ze woły, s łabszem i będąc 
od koni w tylnych nogach, inniej są  zdolne do 
mocnego pociągu. Ale na to odpowiedziano ze 
co im braknie  w części tylnej, nagradza się s i ł ą  
w szyi. W ypada z te g o ,  aby j e  tak  zaprzęgać, 
izby najwięcej c iągnęły  przodem, w którym g łó ­
wna ich mieści się s iła .

5. Powiadano także i e  w oły  nie znoszą  nad­
zwyczajnej pracy. Je s t  to ważny zarzut, tymbar- 
dziej ze częstok.-oć wiele zależy ro ln ikow i na tern 
aby m ógł przyspieszyć robotę. W  nadzwyczajnych 
okolicznośc iach , gdy idzie o spieszne wykonanie 
roboty, m °żna powiększyć dzienną pracę konia, 
pow iększając jego  obrok. Gdyby zaś chciano prze­
dłużyć pracę w o łu ,  wielceby go zmęczono i na 
d ługo niezdatnym do pracy uczyniono.

W ie lu  je d n a k  utrzymuje, że w o ły  nie tylko 
zdolne są  do zwykłej c iąg łe j  pracy, ale nawet zno­
s z ą  nadzwyczajną; W a l k e r  zapewnia, że żywiąc 
w oły  mielonym owsem, m ógł ich używać do równie 
c iężkiej i c iąg łe j  pracy j a k  koni. Z drugiej znowu 
strony, jeże l i  w ó ł  odpoczywa ośm lub dziesięć 
dni, w artość jego  zw iększa  się przyby ciem mu przez

(a ) Jłość o rk i zalcSy od sposobności oracza, od u k ład u  
narzędzia  i od  g a tu n k u  g run tu , o tein  vvie każdy  
p ra k ty c zn y  ro ln ik . W idzieliśm y jak  w obw odzie Sej­
neńskim  jednym  koniem , tak  zwaną sochą rossyjską, 
orzą koloniści z łatw ością  m órg gospodarsk i dzien­
nie; sochę tę  prow adzą n aw et czternasto letn ie ch ło ­
pcy , T ak ąż  samą ilość o rk i dokonyM ają tam  sochą 
po lską; jednym  m ałyin kon ik iem . D o tego  socha 
ta k  jest u rządzona, iż k ra je  sk ibę w ęższą, niż socha 
zw yczajna p a ro w o ła , a k o ń  chodzi w w id łow atym  
rogaczu jak  w ho łob lach . T a k  orzą nie ty lk o  le k ­
kie ale i tęg ie  g ru n ta .

ten czas wagi; okoliczność ta sprzyja użyciu wo­
łu  za sprzężaj.

Zarzucono i to że wro ły  nie do wszystkich prac 
rolnych są  zdatne. Ale rozróżnić  tu należy gospo­
darstwa wielkie od małych. Gospodarzący na ob ­
szernych folwarkach, dzierżawcy wielkie op łaca ją ­
cy drzierżawy utrzymują powszechnie, że nie m o­
gliby wyjść na swoje używając w yłącznie  w ołów ; 
dla tego też rzadko kto w takich gospodarstw ach  
p robow ał zaprowadzić użycie w ołów  do tych ro b ó t  
k tóre  zwykle końmi wykonywa- U w aża ją  woły j a ­
ko wcale n iezda tne ,  lub n iew łaśc iw e do od ległej 
zwózki, i do dalekich podróży, albowiem długiego 
dla nich trzeba odpoczynku aby należycie przeżu­
wać mogły. Lubo niektórzy utrzymują że żywiąc 
w oły  mielonym o w sem , uczynić j e  można prawie 
równie j a k  konie, zdolnemi do powyższej pracy; 
z tern wszystkiem spokojne przeżuwanie koniecznie  
im je s t  potrzebne. Nie można także wżywać wo­
łó w  w czesie mrozów, ani po drogach ostrych 
i ślizkich, w ostatnim razie kućby j e  wypadało.

Z innej znowu strony w małych gospodarstwach 
rolnych, ro s łe  konie  byłyby zakosztow ne tak  do 
kupna j a k  i do u trzym ania , a lubo dogodna j e s t  
rzecz mieć konia  do pojechania na targ, do innych 
je d n a k  robót zwyczajnych woły bardzo dobrze po­
służyć  mogą.

Zarzucano je szcze  że  używając w o łów  traci 
s ię  na mycie dla służących; niektórzy naw et ś wia­
tli rolnicy rachowali tę s t r a t ę , ja k o  wy noszącą  
czw artą  lub trzecią  część myta, a to stąd że w ó ł  
w porównaniu z koniem, mniej wykonywa roboty.

Ostatni nareszcie  zarzut przeciwko użyciu wo­
łów  by ł ten, że wymagają dużej p rzestrzeni do­
brego gruntu do swego utrzymania; kiedy tymcza­
sem p rzek ład ać  raczej należy takie zw ierzęta, któ- 
reby j a k  najwięcej wykonywały roboty, utrzymu­
ją c  się produktami z najmniejszego k a w a łk a  upra­
wnego g ru n tu ,  a to rachując ko sz t  utrzymania 
zwierzęcia  od jego  urodzenia się.

29



Robiono w tej mierze bardzo szczegółowe wy­
rachowania,  które wypadały na korzyść koni ,  ileże 
para koni przez tak długi  czas zdolna jes t  do pra­
cy, j ak  trzy pary wo łów posobie następujące.

Oprócz tego ze takąż samą i lość roboty w kró t­
szym czasie wy konać  można końmi niż wołmi,  
pierwsze  mają  jeszcze  zalety nad drugiemi,  z wie­
lu względów, 1, przydatniejsze są  do bronowania,  
prędszy ich chód lepiej kruszy rolę; 2re nierównie 
lepsze są  do zwózki  zbioru z pola; j est to  robota 
w której  pospiech bardzo wiele znaczy; 3ie wołu  
zwykle chować długo nie można; rzadko służy on 
więcej nad trzy lub cztery lata do pracy; kto więc 
sam sic go nie dochowuje,  musi często sprzeda­
wać i kupować ,  co sprawia ambaras  i koszta  za 
sobo pociąga; tymczasem konia używać można do 
pracy nie równie d łuże j ,  dziesięć do dwudziestu 
lat: a kiedy już  stanie się niezdatnym do ciężkiej 
pracy, można go jeszcze  sprzedać,  choć za m a ł ą  
cene ;  4te używanie koni w rolnictwie zapewnia 
ich za k ła d  dla tych którzy ich pot rzebują  do po­
ciągu furmanek,  czy (o prywatnych czy publiczny ch, 
lub do oka za łe j  j azdy;  wielu rolników bronują 
oszczędnie młodemi  końmi ido  lekkiej  używają ich 
pracy, aż do samej chwili ich sprzedaży.

Zakończenie. Te ra z  mówi S a i n c l a i r ,  zbie­
rzmy razem w nioski  z powyższy ch uwag.

Głównym celem rolnika hyc powinno staranie 
o taki sprzęża j ,  który niby najdogodniej  wykony­
wać m ógł  w szelkie codzienne roboty, których wy­
m aca ją  grunt,  położenie  i inne potrzeby jego  go­
spodarstwa.

Dawnie j  prawie wyłącznie  używano wo łó w  do 
uprawy rol i ;  ale ich nżycie coraz zmniejszać się 
zaczęło;  a ponieważ to użycie nie zostało przywró­
cone w Anglii, pomimo dość uciążliwy podatek od 
koni,  niedorzecznie więc byłoby przypuszczać, że 
bez s łusznych przyczyn dano pie rwszeństwo ko­

niom.

Aie pokazuje się w istocie,  aby konie miały 
być pojętniejszemi i powolniejszemi do przyucze­
nia się niż woły,  ani też żeby zdatniejsze były od 
Wołów do niektórych szczególnych robót;  nie są  też 
siluiejszemi,  ale ich uk ład ,  ich ruchawość i k rze-  
pkość w nogach ,  czynią j e  zdolniejszemi do wy­
konywania rozmaitszych robót. Stąd to pochodzi,  
że we wszystkich okolicach, gdzie się udoskonal i­
ło  rolnictwo,  gdzie roboty zamiast  być ,  j a k  da­
wniej,  nieregularnemi i przygodnemi,  s tały się je- 
dnostajneiui i w pewnych czasach nieodzownemi,  
a szczególniej  w dzierżawach w'ysoki czynsz op ła ­
cających, w których czynności rolnictwa odby w a j ą  
się żwawo,  pilnie i zawsze k ie rowane są przemy­
s łem,  w takich mówię gospodarstwach dano [pier­
wszeństwo koniom i w nich je  uważa ją  za g łówną  
sprężynę od której  dzielności wiele się gospoda­
rze  spodziewać mogą.

Są  [przecież położenia i okoliczności w których 
wiele znaleźć można korzyści  używając wołów 
w miejscu koni,  do pewny ch robót rolniczych. Ko­
rzyści  te wypływają z trzech przyczyn,  któremi 
są: 1 e  w i ę k s z a  ilość nawozu od wołów; 2re oszczę­
dność w żywności;  3ie nareszcie powiększenie wa r­
tości wołu  od czasu użycia go do pracy aż do chwili 
w której  ma być sprzedany;  woły także mniej j a k  
konie podlegają nagłe j  śmierci,  chorobom i przy­
padkom.

1’ozostaje nam jeszcze  zostawić się lc  w j a ­
kich gospodarstwach użyć można z korzyśc ią  wo­
łó w  i 2rc j a k ą  w nich l iczbę tego sprzężaju utrzy­
mywać wypada.

Gospodarstwa w k tórych  pew na  częsc koni wołm i 
zastąp ić  należy . Gdzieby musiano żywić woły  sia­
nem lub ziarnem, ży wność taka tyleby była  kosz to­
w ną  iż nie wypadałoby tam używać tych by dląt do 
pracy.

W  blizkości także miast,  gdzie s ł o m a i wszel­
ka pasza zielona są drogie,  użycie wołów za sprzę­
żaj mniej j a k  w innych okolicznościach przyniosło-
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by pożrtku.  Przec iwnie zaś najdogodnicjszemi 
miejscami do użycia wołów h^d;^ folwarki  odległe 
od miast i targów', gdzie nie można dostać nawo­
zu, gdzie można  uprawiać dużo turnepsu, ten bo­
wiem gatunek żywności j e s t  nader  oszczędny i przy­
zwoity do wyżywienia i utuczenia tych zwierząt .  
Gdzie s ie ją  turneps tam użyć można wołów,  nie 
t>lko do orki, ale także  do redlenia,  bronowania,  
do zwózki  zielonej paszy dla utrzymywanego i n ­
wentarza w oborze i do innych prac w gospodar ­
stwie.

Bardzo także  dogodnem je s t  utrzymanie wołów 
w folwarkach,  gdzie je s t  dużo gruby ch traw przy­
datnych na paszę dla bydła,  gdzie obszerne  łany  
uprawiać t rzeba  pługiem, tak iż w oły ciągle, wy­
jąwszy zimę, podostatkiem mają roboty oko ło  roli. 
W  takich fo lwarkach  z korzyścią można używać 
wołów i wychowywać je .

D obr ze  je s t  t akże używać raczej  wo łó w  jak  
koni do uprawy gruntu gdy z trudnością przycho­
dzi pasza dla drugich, i gdzie ła two wyżywić mo­
żna woły  na naturalnych lub sztucznych pastwi­
skach.  Dla  tej i poprzedzającej  przyczyny używa­
ją  u nas powszechnie wo łów  w dużych folwarkach 
i małych gospodarstwach.

Liczba ul rzy  mać tie  mających wołów w gospodar­
stwach. Jest  to, według  S a i n c l a i r a ,  okoliczność,  
w której  najmniej  różnią się zdania rolników b ę d ą ­
cych za ćzęściowem użyciem w oł ó w  zamiast  koni. 
Gdzie p ra te  gospodarstwa wymagają  dwudziestu 
koni roboczych,  tam ich utrzymują szesnaście a obok 
tych ośtn wołów.  \Y większych folwarkach dzier­
żawcy ut rzymują  dwadzieścia i dwa pługi  za p rz ę ­
żone końmi a ośm wołmi ,  i mówią że utrzymywa­
liby więcej  wołów,  gdyby nie potrzebowali  koni  
do przewożenia  produktów na odleg łe  targi.  N a j ­
ważniej sze zaś przykłady ,  na dużych folwarkach,  
przedstawia ją  P P .  W a l k e r  w.  W o o d e n  i w 
M c l l e n d e a n ,  obadwaj wielcy stronnicy częścio- 
w ego użycia wołów zamias t koni do prac rolni­
czych. Ci panowie ut rzymują w swych folwarkach,  
po sześćdzies iąt  koni i po dwadzieścia ośm wołów 
roboczych,  wedłuh  ich zapewnienia oszczędzają 
oni rocznie do 700. złp.  na każdym pługu wołmi  
zaprzężonym,  nie l icząc w to powiększającej  się 
wartości  tych bydląt przez czas użycia ich do 
pracy.

(.Dokończenie w następującym  N um erze).

Secljwik cc.

Robola prasowanych czyli 
su ch ych  drożdży.

Je s t  to wynal azek  ostatnich czasów, a przynaj­
mniej n i eda wno  suche drożdże  przyrządzać do u- 
iy c i a  i sprzedawać w znacznych ilościach zaczęto.  
Przechowu ją  się one długo bez zepsucia i zawsze 
je d n a k o w ą  moc za trzymują .  S tą d  użyteczność ich 
wr gorzelniach,  b rowarach ,  p iekarn iach  i t. d. po.

w szochnie je s t  uznana; dla tego w w ielu okol icach 
dużą  ich i lość wyrabia ją .  W ie l u  fabrykantów ta ­
kich drożdży przed niedawnym czasom u t r z y m y ­
wali  ich robotę  w tajemnicy,  j a k o  wlasuy  wynala­
zek ,  za k tó rego  odkrycie drogo sobie płacić  k a ­
zali ,  z podobnemi  ogłoszeniami  i dziś j eszcze  n ie ­
k tórzy  wys tępują;  niniejszy więc przepis zamice 
szczamy dla użytku  tych, z pomiędzy naszych czy­
telników', którymby robota  suchych drożdży ul-
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dose dobrze jeszcze bytu znana.  Przeczytawszy  
go,  p rzekona  się każdy,  że tu n iemasz  nic osobl i ­
w ego  ani  t rudnego ,  ze tym sposobem k a ż d y  przy­
sposobić  sobie dla s iebie  t rw ał y  f e rme n t  potrafi .

Wiadomo ze W czas ie  fe rmentacyi ,  czy to zac ie ­
ru  wgorzelni ,  czy p iwa  w browarze ,  zawsze się no­
w e  drożdże tw or zą ,  że te zwykl e  pomieszane  z pi­
w e m ,  jedne  wys tępują  na  wierzch,  d rugie  na  spód 
tegoż  opada ją .  Uzbierawszy ,  czy to pierwszych 
czy drugich,  gdy  j e  w odą  rozlejemy,  z n i ą  z a k łó ­
cimy, a potem spokojn ie  zostawimy, os iądz ie na  
dnie naczynia żó ł tawo- bia ła ,  z i a r k o w a t a  m a s s a ;  
b ę d ą  to właśc iwe  drożdże  czyłi fe rment ,  z nad 
k to re g o  czys tą u s t a l ą  ciecz zlać można. Gdy m a s ­
se drożdży zbierzemy,  w  płócienny gęsty w o r e k  
włożymy i w odn is t ą  z niej ciecz wyciśniemy, o- 
t rzymamy znowu massę  kru chą ,  rozc iągać  się d a ­
jącą .  Będą  to praso wane  drożdże,  k tó r e  się przez 
k i l k a  tygodni  bez zepsucia przechować dadzą .

Ale  uzbierane  w b row arach  p iwnych drożdże 
n iewysfarczyłyby dla mn óz tw a gorze ln i ,  dla pie­
k a rz y  zaś nie zawsze s ą  ta k o w e  przyda tne  z przy-  
czyny że z aw ie ra j ą  w sobie gorzki  p ie rw ias te k  
ch m ie lo w y 7 a  szczególniej  gdy pochodzą z p iwa  
bardzo  gorzk i ego .  Fer me ntu jący  zac ier  zbożo­
wy,  gorze lniany  nas t ręcza  sposób uzysk ani a  czy­
ściejszych drożdży.  Zac ie r  t en ,  j a k  wiadomo k a ­
żdemu, tein się ty tko  różni od fermentującej  brze-  
czki p iw ne j ,  że w so b ie  zaw ie ra  s lodz iny,  plewy, 
łu sk ę  i inne  części z ia rn  n ie rozpuszcza lne ,  a od 
k tórych  brzeczka  piwna  bywa odcedzaną .

J a k  podczas fe rmento wania  brzeczki  piwnej  
t ak  również  przy fe rmentowaniu  gorzełunego  z a ­
c ie ru wydzie la ją  się drożdże;  ale w osta tn im razie 
nie tak  ła two dos trzedz  ich można dla wie lu  nie- 
rozpuszczonych is tot ,  z k tore in i  są  pomieszane.  
Przypa t rzywszy się dobrze fe rmentu jącemu zacie- 
rowi w gorzelni  spost rzeżemy, że się w nim d roż ­
dże tworzą ,  podobnie  j a k  w robiącej  brzeczce; 
ale nie ła two j e  w gąszczu  rozpoznać można.  O k a ­

zują się one n iek iedy  na  powierzchni zacieru w 
postaci  gęs tawej ,  b ia lo-żól tawej  massy.  Zczer-  
pnąwszy  wtedy  z wierzchu  ptyn gęs tawy i przece­
dz iwszy  go przez sito,  o trzymamy ciecz n ieprze­
zroczystą  fe rme nte m zamąconą ,  na sicie zaś pozo­
s ta ną  części  z ia rna  n ie rozpuszczone .  Jeże l i  do tej  
mętnej ,  b ia ław ej  cieczy dolejemy czystej  wody,  
zak łóc imy j ą  i spokoj n i e  przez j a k i ś  czas zos ta ­
wimy, opadną  na  dno gęs te  drożdże,  a nad n iemi  
okaże  się czysta  ciecz,  k t ó r ą  z nich zlać będz ie  
można .  I  te drożdże wyciśnięte w w o r k u  płócien- 
nym,  podobnie j a k  p iwne ,  podobny ta mt emu  fe r ­
ment  dadzą .

T a k a  j e s t  w  i s toc ie  ro bo ta  drożdży  pr a so w a­
nych czyli suchych.  Różni  się ona od zwycza jne ­
go zbożowego zacie ru  w gorzelniach  tern tylko,  
że zac ier  na  drożdże  wykonywa się nieco odmien­
n ie ,  i że się przy te'ni używa różnych przy da tków  
k tó r e  j u ż  to pomnaża ją  i lość is tot  rozpuszczalnych 
w zacierze ,  azo t  w sobie zawiera jących,  a -przez  
to przyczyniają się do pomnożenia  ilości drożdży,  
a lbo  też d o pom aga ją  obf itszemu wydobywaniu  s ię  
na  wierzch tychże drożdży  czyli pobudzają  gó rn ą  
fermentacyę .  Obszern ie j  to w dalszym c iągu  wy­
łożymy.

Do roboty  drożdży u żywa sic ś r o t  ż y ln iz p rz y -  
mieśzanicm ś ro tu  s łodu  jęczmie nneg o.  Doświ ad ­
czenia o k a z a ły ,  że ś ro t  pszenny nie je s t  do tego 
użytku przyda tny.  Sr o t  t a k  ły tn y  jakoteż  jęcz­
mienny ś lodowy powinien być n t ia lki  i p rzesiany.

Na  3. części ś i » tu  żytniego bierze się 1. część 
ś ro tu  słodu jęczmiennego,  za ra b ia  śię j e  woda  
w cieplejszej porze na 48°  R  , a w z imie  na 50? R. 
ogrzaną ;  gdy t a k  półgodziny postoi ,  og rzew a się 
przylaniem wody wrzącej  lub Wpuszczeniem, jeżel i  
można , go rące j  pary, t a k  iżby miato tempera turę  
wody wrzącej ;  miesza i rozbija tak  iżby pozosta­
ła obrzednia  bez suchych gruz tów massa.  Z o s t a ­
wi  śię j ą  potem w te m ż e  naczyniu spokojn ie  przez



i*— 34 3 —

4 -  6. godzin, w którym to czasie nabierze ona 
kwaskowatego, przyjemnego smaku.

Chłodzenie wykona się sposobem zwyczajnym 
t aką  i lością w ody, izby np. z 1. garnca suchego 
śrotu nie więcej było nad 5. garncy ciekłego za­
cieru. Dopóki zacier cokolwiek jeszcze jost  cie­
plejszy od zacieru gorzelanego, zadaje się go droż­
dżami, ale tych użyje się 4 -5.  razy w ięcej niż się 
z w y k ł e  bierze do zacieru gorzelanego, to jes t 
wziąwszy trochę cieczy w małe osobne naczynie 
wie ją  się do tegoż drożdże, dobrze się oboje wy­
miesza i dopiero do zacieru wieje. Do tegoż za ­
cieru w kadce lub do owego w którym się drożdże 
rozrabiały,  doda się rozczynu potażu i salmiaku; 
pierwszego weźmie się na 100 funtów śrotu 6. 
Jutów, a drugiego 1. łut  na takąż ilość śrotu.

W tak urządzonej robocie prędko się wszczy­
na mocna fermentacya górna,  dla tego naczynie 
dużo mieć winno próżnego miejsca od góry, aby 
się wzburzona ciecz i drożdże przez wierzch nie 
rozlewały; w' 8 — 9 . godzin od zadania trzeba da­
wać baczność na ciecz Fermentującą,, wtedy bo- 
wierii zwykle mocno się drożdże na wierzch wy­
dobywać zaczynają.  Pokazują się one w postaci 
źóltaw o-bialej ś inietanowatej  piany na wierzch 
sic wznoszącej; zbierać je trzeba płytką,  szeroką 
W arzęchą i składać na sito nad małą  wanienką 
ustawione,  l’rzez sito przecieka gęstawa,  mlecz­
na ciecz ferment  w sobie zawierająca; to co się 
pozostaje nu sicie trzeba wygniatać i wyciskać 
rękaiui dla wydobycia Fermentu. Zamiast  s ita 
użyć mężna worka z rzadkiego płótna;  tkanina 
młynarska pytlowa bardzo do tego jest dobra; w 
t  iki worek zrzuca się piana i wyciska; przez ob­
rzęd nią tkankę przejdzie ciecz z rozpuszczoneini 
W niej drożdżami, a części śrotu nierozpuszczone 
w w orku | ozostnną. Dopóty stać trzeba przy kad 
ee i zbierać pianę dopóki się ta na wierzchu cie­
czy tworzy.

Odccdzony, drożdże w sobie zawierający mle­
czny płyn zbiera się do kadki  opatrzonej k ilku 
w różnej jej wysokości osadzonemi kruczkami; 
przylewa się zimnej wody i z tą rozrabia tak  
iżby się utworzyła rzadka i niemal przezroczysta 
ciecz. Gdy ta spokojnie postoi,  opada z niej na 
dno ferment,  a czysty od góry ustawnjący się płyn 
stacza się coraz niżej otworzonemi kruczkami.  
Spuściwszy takowy aż do gęstego osadu, nalewa 
się powtórnie zimnej wody, miesza dobrze i zno.  
w u spokojnie zostawia; gdy się ten i za drugim 
razem osadzi i czysta ciecz ustoi, spuszcza się tę 
j ak  pierwćj kruczkami.  To nalanie, wymiesza­
nie i spuszczanie cieczy po jej  ustaniu razjeszcze 
powtórzyć można, albo w ogólności czynić to do­
póty, aż lakmusem zafarbowany papier w ustałej 
nad drożdżami cieczy omoczony, bardzo słabo się 
zaczerwieni; będzie to dow’odem że kwas  dosta­
tecznie wodą z drożdży wyplókany został.  Chcąc 
to wyplókanie go przyspieszyć, można dodać co­
kolwiek potażu. Im doskonalej wymyją się droż­
dże, n szczególnie im zupełniej oddali się z nich 
kwas,  tym one dłużej bez zepsucia przechować 
się dadzą; ale za to im dłużej się będą płókaly,  
tym bardziej  się dzielność ich osłabi-

Wyplókany i w końcu na dnie kadki zebrany 
gęsty, zawiesisty osad czyli ferment kładzie się 
w obszerne z niezbyt gęstego płótna worki,  które  
mocno się zawtęzują, zawieszają na ja k i ś  czas 
aby z nich ciecz ściekła,  a potem przenoszą na 
drewnianą kratę leżącą na policy mocno wzdłuż 
ściany utwierdzonej.  Na pół stopy a najwyżej 
na stopę nnd k ra tą  powinna być mocno przybita 
do ściany, równolegle od policy gruba łata; s łu­
żyć ona ma do tego aby pod nię zakładać  było 
można koniec długiego hala na worku z fermen­
tem położonego. Ciśnieniem h a l a , na którego 
przeciwny koniec powoli coraz w ięcej nakłada się 
kamieni lub innych ciężarów’, wyciska się w ilgoć 
z  drożdży, tak iż te w końcu okażą  się w postaci
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żół tawo b i a ł e j , k ruche j ,  miękkiej  , se rkowate j  
massy;  dla nadania  im więcej j ednos ta jne j  gęs to­
ści i upodobanego ks z ta ł t u  ugnia ta ją  je  rękami 
w  k a w a ł k i  bułeczkownte ,  zwykle  funt j eden  w a ­
żące. Położone  w chlodnem miejscu -zachowują 
się po k i l ka  tygodni bez zepsucia.  Używać ich 
można w browarach,  gorze ln iach,  p iekarn iach  i t. d.

Co do i lości  użyć się mających drożdży,  t a k  do 
brzeczki  piwnej,  j a ko te ż  do zacie ru  gorze lanego,  
nic s tanowczego powiedzieć nie można,  sk u te k  
bowiem od wóelu zależy okol iczności .  Iui cieplej­
sza  j e s t  b rzeczka  lub zacie r tym mniej użyć m o ­
żna  drożdży,  więcej  zaś trzeba w raz ie  przeci ­
wnym. Im więcej  j e s t  b rzeczki  lub zacieru tym 
s tos unkow o  mniejsza i lość drożdży dobry sk u te k  
zdz ia ła,  I  t ak  na  20 beczek brzeczki  majaeej  
od 1,060— 1,090. ga tunk owe j  ciężkości ,  dosyć 
będz ie  2 —3. k w a r t  czy to zwyczajnych piwnych 
czy też  prasowanych,  t ak samo na obrzęd nią po­
lew kę ,  b rzeczk ą  lub c iep łą  w od ą  zarobionych 
drożdży.  Jeżel i  np. na 1,000 kw ar t  zacieru uży­
ło się,  dla ot rzymania dobrego sk u tk u ,  8 — 10. 
k w a r t  rzadkich  drożdży,  wtedy do 3,000. k w a r t  
tak iegoż  zac ie ru  dosyć będzie użyć ich k w a r t  
15 — 20. Co do drożdży prasowanych dosyć ich 
będz ie  1. funt na  1,000- kwart. ,  a 2- funty na 
3,000. ’ k w a r t  tegoż zacieru.  Ma się rozumieć że 
i lość użyć się mających drożdży  wiele także  za ­
leży od ich dobroci.  Jeże l iby  skw'aśnialy .prze­
p łu kać  je  t rzeba  ch łodn ą  wo dą ,  dodawszy do niej 
t rochę  potażu.

Po odebraniu drożdży wypędza się z zacieru 
wódka;  ale tu każdy ła two osądz i ,  że tej mniej 
będzie,  kiedy się zacier  u rządza  wcfelu zyskania 
naprzód drożdży, aniżeli gdyby go wprost  na wód­
kę urządzono;  pochodzi to już z przyczyny że 
długiem trzymaniem zacieru w kadce ,  przed zada­
niem go drożdżami,  nadkwaśnieć mu umyślnie do­
zwolono ,  z n iedostateczną i lością wody zatarto 
(gdyż, j a k  powiedziano zacier  b y ł  zagęs ty) ,  ju ż

wreszcie dla tego że zbieraniem z wierzchu jego  
drożdży , zebrano razem z temi znaczną część na j ­
lepszej cieczy, a z które j się już  wódka  nie wypę­
dzi. M ogólności wyrabiający drożdże otrzymuje 
z zacieru wódki mniej o J J  części,  a to mu po­
s łużyć  winno do r achun ku,  czy m o ż e ,  w d a n e j  
okolicy, z korzyśc ią  podejmować tę robotę.  Ze 
100. kwar t  śrotu otrzymać można 6 —8. funtów 
prasowanych drożdży; z tejże ilaści śrotu mieć mo­
żna około  21- kwar t  wódki: jeżel i  więc porachuje 
się ^ część mniejszego wydatku wódk i ,  wtedy 
i w najgorszym razie,  w miejscu 7- kwar t  wódki 
otrzyma się najmniej  0. funtów' drożdży.

Wie lu  fabrykantów drożdży, dolewają 'do za­
cieru, dla jego  ochłodzenia ,  znaczną  część rzad­
kiego,  ch łodnego wywaru  gorzelanego,  inni atoli 
najzasadniej  robotę  prowadzący,  zapewniają że to 
nie przyczynia żadnej  korzyścią M reszcie w ró­
żnych przepisach roboty prasowany ch drożdży,  któ- 
reto przepisy, j a k o  tajemnica by wa ją  sprzedawa­
ne, rozmai te zalecają sposoby i środki,  a te czę­
s tokroć przec iwnie  jeden  drugiemu dz ia ła ją  i na­
wzajem się w skutku  znoszą.  I  tak niektórzy przy­
pisują wielkie korzyś i  użyciu kwasu siarczonego; 
zarabia ją  i zac i e r a ją  rozczyn sposobem zwyczaj ­
nym, ch łodz ą  go przylaniem zimnego wywaru ido  
kadzi  zacierow ej przy dają na 1000. kwar t  zacieru 
£ — 1. funta kwasu siarczonego,  w odą go poprzednio 
rozwiódłszy.  Używają  także tegoż kwasu i wejn- 
szty nu.

Oprócz sposobu opisanego wyrabiania praso­
wanych drożdży,  u ż y w a j ą  jeszcze innego,  k tóry 
na teiu g łówn ie  polega,  że samą tylko -rzadką 
część zac ie ru bierze się do roboty drożdży,  czyli 
wyrab ia ją  się te podobnie jak  z brzeczki  pi w nej-

Ta-k samo j a k  wyżej opisano, wykonywa się 
zaczynianie ś-r-otu, zacie ran ie  roboty ,  chłodzenie  
i zadawanie  je j  drożdżami,  z różnicą tylko że wię ­
cej używa się wody. Skoro  tylko zacier  w kadzi  
fe rmentacyjne j  robić czyli fe rme nto wać  zaczyna,
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k i e d v  tusk:* ś r o tn  na dn ie  k ad z i  j e s z c z e  leży,  lub 
w  części  po w ie r z ch u  cieczy j u ż  p ły w a ,  b i e rz e  się 
7. p o ś r o d k u  tejże część r z a dk ie j ,  czys te j  c i eczy za 
p o m o c ą  l e w a r a  lub  sp usz cz a  k r u c z k i e m ,  na  pó ł -  
t o r y  s t o p y  nad  d ne m  o s a d z o n y m ,  i z l e w a  j ą  do 
m a le j  ka dk i .  Do l e g o  r z a d k i e g o  p ły nu  dod a je  
s i ę  c o k o l w i e k  drożdży ,  a  gdy  rob ić  zaczn ie  zb i e r a  
s i ę  z w ie r zc hu  t w o r z ą c ą  się p ianę;  a lbo  też  do 
zw a la  s ię  u k o ń c z y ć  z u p e ł n i e  f e r m en t ac y i ,  pocz em 
z b i e r a j ą  s ię  u t w o r z o n e  d r o ż d ż e  t a k  z w ie rz ch u  
j a k  i ze spodu .

l*o z e b r a n i u  d r oż d ż y  z l e w a  się ci ecz z ma łe j  
k a d k i  do za c i e r u  g o r z e l a n e g o  w wi e l k ie j  ka d z i  
z a c i e r o w e j  i z ilim się  r a z e m  pr zepędza .  W  tym 
sp osob ie ,  j a k  ł a t w o  m o ż na  p rzewidz ieć*  w y d a t e k  
d r oż dż y  zn a cz n i e  b ęd z ie  mnie jszy,  gdyż do ich 
r obo ty  w ł a ś c i w i e  n i e w i e l k ą  ty l ko  cz ęś ć  u ży w a  
s i ę  ś r o tu  ({ b l i zko) ,  a l e  su to  m n ie j  lub  wc a le  nic

nie t r ac i  s ię  na  w y d a t k u  w ó d k i .  S p o só b  t en  z a -  
l ecaćby  można  ty in k tó r z y  chc ą  mjeć  p o d o s t a t k i e i n  
d ro żd ż y  dla  w ła s n e j  g or ze ln i ;  w  t a k i m  raz ie  nie  
m a sz  p o t r z e b y  p r as o w an i a  d r o ż d ż y ,  gdyż użyć  
można  w p r o s t  t a k ic h ,  j a k i e  n a  d n i e  ma łe j  ka dk i  
pod r z a d k ą  c i eczą  o s ia da ją .  T e g o  t a k ż e  sp os o b u  
u ż y w a ć  za cz ę t o  do w y r a b i a n i a  d r o żd ż y  z z a c i e r u  
ka r to f l  i nego;  p a m i ę t a ć  tu j e d n a k  t r z e b a  że  z r o ­
b i o ne  z t ego  z a c i e r u  d ro ż d ż e  o w ie l e  od  z b o ż o ­
wych  s ą  s ł a bs ze  i mnie j  do z a c h o w a n i a  t r w a ł e ,  
d l a  t e g o ż  wca le  z h a n d l u  z n i k ł y ,  i s a m e  ty lk o  
z b o ż o w e  b y w a j ą  w yr a b ia n e  Ze  k a r to f l e  dla m a ­
łej i lości  z a w a r t e g o  w nich az o tu  m a ł ą  i loś ć  i 
s ł a b y c h  w y d a j ą  d ro żd ż y ,  to n i e d z iw ,  a l e  n i e w y ­
j a ś n i o n ą  j e s t  r ze czą ,  dla czego  z p s z e n ic y  t a k  w 
k l a j s t e r  obf i t e j  p r a s o w a n y c h  d r ożdży  z rob ić  n ia  

m oż na .

/

qJ \ o x i i i x i I o ó c v ,

D  rewniany bruk D a w i d a  S t e a d .
N i e w i a d o m o  n a m  żeby k t o  u nas  r o b i ł  p róby  

p o d o b n e g o  b r u k u  pod o t w a r ł e m  n i eb em ;  w i d z i e l i ­
śmy t a k o w y  w n i e k tó r y ch  s i e n ia c h  w W a r s z a w i e ;  
a l e  u s t a w i a n e  p i e ń k i  d r z e w a  p ionowo czyl i  p r o ­
s to p a d le  w ł ó k n e m  do z iem i ,  mnie j  o k a z a ł y  s ię  
t r w a ł e  ni  niż  ba le  na  p l u s k  u k ł a d a n e .  N a d t o  p i o ­
n o w o  s t a w i a n e  p i e ń k i ,  p e w n o  d la  tego  że n ie  by­
ły z so bą  mocno  sp  i jane,  an i  m ia ły  r ó w n e j ,  t ę ­
giej  po ds ta w y  od s i lnych  ud e r z e ń  z cz a s e m  z a p a ­
dały,  a  s t ą d  w b r u k u  p o z o s ta w a ły  doły .  W r e s z c i e  
były to p ie ńk i  z su c h eg o  s o s n o w e g o  d r z e w a  bez 
żadne j  za pr awy ,  a za te m ,  choc iaż  pod d a c h e m ,  
j e d n a k ż e  mnie j  więc e j  w y s t a w i o n e  na d z i a ł a n ie  
wi lgoc i ,  m ia no w ic i e  od spodu ;  s t ą d  s ię  p r ę d k o  
ps u t y  i n i e t r w a l e  s t a ły .  P o d o b n y  b ruk  z t w a r d e g o

d r z e w a  w w ie l k i m  te a t r z e ,  lubo  n i e r ó w n i e  p o r z ą ­
dn ie j  z ro b io ny ,  j e d n a k  w c iągu sz eśc iu  l a t  w ie l e  już  
s t r a c i ł  z p i e r w i a s t k o w e j  ró wn oś c i .  D a w i d S t e a d  
u ż y w a  do t a k ic h  b r u k ó w  dr / . ew a  dęb ow eg o ,  b u k o ­
w e g o ,  sos n o w eg o  i i nnych ;  p i ł u je  k l o c k i  i o b r a ­
b i a  j e  w  k s z t a ł t  s z eśc ioboczny .  Dla  n a d a n ia  k l o c ­
k o m  więce j  t ę g o śc i  i t r w a ł o ś  *i na sy ca  j e  sm o ł ą .  
U r z ąd z iw sz y  mocny  p o k ł a d  u s t a w i a  na  n im k l o c k i  
p io no w o  i sp a j a  j e  m oc n em i  g w o ź d z ia m i  lub  i n ­
nym p od obn ym  s p o s o b e m . .  S zp ar y  międz y  k l o c ­
k a m i  z a le w a  s m o ł ą  z p i a sk ie m .  U ży w a  i ch t a k i e  
w  k s z t a ł c i e  k w a d r a t o w y m  lub  t r o jb o c zn ym ,  a l e  
o s t a t n i e  u k ł a d a  u k o ś n ie  do s z e r o k o ś c i  b r u k u ,  
aż eb y  s z e r e g i  ich l ep ie j  s i ę  o p i e r a ł y  m oc n ym  
w s t r z ą ś n i e n i o m .  D w i e  tu o k o l i c z n o ś c i  z a s ł u g u j ą  
na  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę ,  to j e s t  z a p r a w i a n i e  k loe -

29



—  346

Itów tm ołą  i poprzeczne w i t a n i e  jednych z drn- 
giemi; pierwsze zapewnia im trwałość, drugie 
mocno je między sobą trzyma.

Tyti/ń Havana.
Belgijski minister spraw wewnętrznych spro­

w adził  nasienie tego gatunku tytuniu z wy spy 
Kuby i ro z d a ł  między towarzystwa rolnicze k ra jo ­
we. Poprzednio juz  czynione doświadczenia p rze­
kon a ły  ze ten gatunek tytuniu dobrze rość może 
w klimacie środkowej Europy; może więc nas tą ­
pić że będziemy mieli przednie sygara krajowe; j e ­
żeli bowiem uda s i ę  p lan tac ja  w Belgii, udać się 
i  u nas będzie musiała .

Ważność jedwabnictwa w Rossyi.
W  M alerya lach  do S ta ty s ty k i Państwa Kos 

syjshiego , wydanych w roku bieżącym, przez mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, pomieszczony zo­
s t a ł  ciekawy artykuł P- Sam ojlow a , pod tytułem: 
Jedwab' w Rossyi. D ługole tn ie  uważanie biegu 
p rzem ysłu  rękodzielnego krajowego, podało Panu 
Sam ojłow  środki do nabycia dokładnych w tej mie­

rze  wiadomości.
U w ażając  jed w ab ’ pod względem wewnętrznej 

jego  konsum pcji,  P. Sam ojłow  dostrzeg ł ,  że obe­
cnie do 29,003 pudów tego m ateryału  obraca się 
na  wyroby, k tó re  w yłącznie  prawie sprzedawane 
są  w Państw ie  (bo wywóz towarów jedwabnych 
za granicę, je szcze  je s t  m ało  znaczącym); a prócz 
tego wprowadzanych bywa do H o ss j i ,  jedwabnych 
i  półjedwabnych w yrobów , z Europy i A z j i ,  nie­

m al za 8 milionów rubli.
Zw iększone w ostatnich czasach  używanie 

w Rossyi jedwabiu K au k azk ieg o , przez co i do­
w ó z  jedwabiu  zagranicznego zmniejszać się z a c z ą ł ,  
j e s t  ważnym wypadkiem w przemyśle jedw abni-

czym, a osobliwie dla k ra ju  Kaukazkiego  W zro s t  
odbytu na tameczny jed w ab ’ w Rossyi, dobroczyn­
ny mieć będzie wpływ na postępy jedw abnictw a 
w kra ju ,  który sarna natura wzywa do tego prze­

mysłu.
l)o  roku 1831 ilość osnowy jedw abnej {organ- 

sin) W ło s k ie j ,  corocznie wprowadzanej do Mo­
s k w y ,  dochodziła  do 0 ,000  pudów: co czyniło , 
podług cen ówczesnych (licząc po 1000. do 1200. 
rub. as. za  pud) oko ło  7. milionów rubli. Teraz 
osnowy tej sprow adzają  corok do Moskwy (bio­
rąc średnią  ilość z trzech lat ostatnich,), nie wię­
cej j a k  5,300. pudów. Jedwabiu farbowanego (z far- 
bierni Frnncuzkich i Niemieckich) przy w ożą  naj­
więcej 200. lub 250.; pudów roczn ie ;  Greckiego, 
zwanego Brusskim (dla tego , że morwowe drze­
wa początkowo rozkrzew iano oko ło  miasta l l ius-  
sy, w Anatolii) od 1,500. do 1,800. pudów; 1 er- 
sk ie"0  [K aszańskim  zwanego), od 5,000. do (3,000. 
pud.” resztę  (do 17,000. pud.) sk ła d a ją  jedw abie  

Kaukazkie.
Nietylko wszystkie Kaukazkie , ale równie P e r ­

skie i Tureck ie  jedw abie  przychodzą do Rossyi 
w stanie surowym, i k ręcone  są , poczęści na w ą­
tek (rzadko na osnow ę), z a  pomocą prostych k o ło ­
wrotków ręcznych, W gubernii Moskiew skiej, w  p o ­

w i a t a c h :  Bohorodzkim, Zwienigorodzkim i K oło-  

mcńskim.
W iadomo, że tkanie materyj jedw abnych i pó ł-  

jedw abnych , stanowi w gubernii M oskiewskiej na­
der znakom itą  g a łęź  przemysłu. P. S a m o j  ł  ó w 
czyni uwagę, że gdyby nawet z '29,000. pud. co­
rocznie przerabianych (potrąciwszy ubytek w k r ę ­
cen iu ,  i 1,500. pud. przeznaczonych na frezie, 
sznurki i t. p.) licząc tylko 24,000. pud. czystego 
jedw abiu , obracanego na tkaniny , i przypuścić, że 
z puda, nie więcej wyrabia s ię ,  średnio biorąc, 
j a k  000- arszynów matem i ,  tedy i z tak  umiar­
kowanego obliczenia wynika, że tkacze  materyj 
jedw abnych , otrzymują zaw sze je sz c z e  corok  .10
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milionów rubli. Policzywszy za fa rbowanie j edwa ­
biu , we wszystkich kolorach,  najwięcej  1,800,000 
rub , czyli po 00 rub. od puda, kwota  zarobkow a, 
pozostająca corocznie w gubernii  Moskiewskie j,  za 
kręcenie i farbowanie jedwabiu,  tkanie materyj 
jedwabnych i pół -jedwabnyeh , wyniesie do 15 mi­
lionów rubli. Nakoniec  P. Samoj łow twierdzi ,  że 
robienie w a 
stkicmi do
Wzorków, apretura,  praca 
kommissantów, przewoźników i 
się t akże  15 milionami, 
ch u u k u je g o ,  obecnie jedwi ib’ 
cza już  klassie pracującej i 
Moskwy i gubernii  Moskiewskiej ,  
lionów rubli rocznie.

T orf prasowany.
Lubo obszerną  juz podaliśmy wiadomość o 

szukaniu ,  p r z y r z ą d z a n i u  i uży tkach torfu w Israch 
15 i 1C, a o wynalezionej  i p r /e z  P. Z a k r z e w ­
sk iego  udoskonalone j  prassie do pr asow an ia  te ­
goż w Nr re  21 pisma naszego z r. b. gndnem j e ­
dnak  uważamy jeszcze  zamieszczenia następujące 
donies ien ie .

Lord  W i l l o u g h b y  d e  K r e s b y  uzyska!  
p o t e n t  na to r f  p rasowany.  W ażn ość  tego wyna­
lazku  dla Szkocyi  i I r landyi ,  j a k  również  dla nie- 
których okolic Anglii,  gdzie w dużej ilości zna j­
duje się torf,  a wcale niemasz kopalnych węgli ,  
j e s t  n iezmiern ie wielka.  B agna  i pustynie s ta ną
się przez to produkcyjnemi  i o k r y ją  s ię  pracowi-  
temi  mieszkańcami .  T e n  j ede n  wynalazek  zdol­
nym je s t  sprawić  zupe łną  odmianę  w kra ju ;  on 
jeden  wysta rczy do zaprow adzenia  dos ta tków* a 
nawe t  zbytku tam gdz ie  do tąd sama panuje nędza 
i n iedos ta tek .  Przeznaczony do pra sow ani a  to rf  
musi  być czarny i bez włó k ie n ,  inny bowiem k o ­

sztów by nic wynagrodz i ł  Kraje  się go w sz tuk i  
8. cali długie,  3. szerokie  i tyleż wysokie ,  n ie  
uda ły się b owiem wsze lk ie  us i ł o w an ia  prasowa­
nia większych mass.  Przed praso waniem sus zą  
się ceg ie łk i  torfu przez k i l k a  dni pod szopą ,  cho­
wać je  także  t rzeba  pod dachem po w y prasow a­
niu,  aż zupełnie wyschną.  Czyniono rożne do-

wyprasowany o t r z e c ią ' c z ę ś ć  mnie j szą  ma obję­
tość; j e s t  twardy  i zbity w mass ie ,  p rawie  z upe ł ­
nie czarny.  Oprócz innych użytków szczególniej  
przyda tny j es t  t aki  to r f  do wyrabian ia  stal i ,  nie 
ma bow iem w sobie s ia rki .  Czyniono w tym wzg lę­
dzie próby i te j a k  naj lepiej  się uda ły;  narzędz ia  
chi rurgiczne  wy rabiane  w fabryce PP.  P h i l i p p  
i W i c k e r  mają  na sobie napis ,,fo r g e d  w ith  
pead!" (w ykute  przy pomocy torfu).

Wie le  mamy w naszym k r a ju  dość roz ległych 
okolic w G u b e r n i i  A u g u s t ow sk ie j ,  K ra k o w sk ie j  
i innych,  gdzie dla  n iedos ta tku  d rzew a po naj ­
większej  części tor fu na opał używają ;  ale do tą d  
i le nam wiadomo,  przyrządzenie  go ogran icza  
się tam na samem ty lko  wgnieceniu go r ę k a m i  
w formach w k s z t a ł t  ce g ie łe k  i wysuszenie  na  
o twar łem powie t rzu  przez lato; p rasowaniem nie  
równie  lepiej  ulepszyć go można .  A  czyliz uży­
cie to r fu  nie zas ługuje  na użycie i w tych oko l i ­
cach k tóre  coraz mniej  mają  drzewa lub z da le ka  
sprowadzać  j e  muszą- Nie  masz  zaś prawie  ma ­
ję tności  z iemskie j  gdzieby się obfite pokłady tor ­

fu  nie zna jdowa ły .

Papier  ze trzciny piaskowej.
Trzc in a  piaskowa (Arundo arenr ia  Linn) ,  po­

wszechnie,  nic tylko u nas ale i w ca ł e j  Europie 
znana , rośnie na  z imnych , sapowatych gruntach,  
na piaskach i nawet  na wydmach piaszczystych.

rstatów tkackich Żaka rdowych,ze  wszy- św iadczenia w zamia rze  wysuszenia  torfu sztucz- 
nich przy na leżytościami , wyt łaczanie  nem ciepłem,  a le  s ię  te nie pow iod ły.  D obrz e  

fabrykantów,  dozorców', 
t, p., wynagradza 

P rz e to ,  podług  obra- 
R o s s y j s k i  d o s t a r -  

przemysłowej miasta 
około  30 mi-
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Dopóki młodu, lubi j ą  je ś ć  bydło a mianowicie je j  
liście; pożywną daje paszę, tym bardziej że dużo 
ma w swych młodych łodyżkach słodyczy. Zapu­
szczając swoje korzenie g łęboko  w ziemię, lubo 
utrudnia orkę gruntu, ale za to dobrze go, a szcze­
gólniej lotne piaski u jm uje, d l i  tego j e s t  je d n ą  
z najzdolniejszych roślin  do ustalenia wydm i w tym 
celu zwykle bywa używaną. P rzem ysł A m eryka­
nów inny a może jeszcze  szacowniejszy z n a laz ł  
w niej użytek , którego doświadczenie zas ługu je  
i u nas na uwagę. P rezes  Tow arzystw a h isto ry i 
natura lnej w llostonie  poda ł  do wiadomości wyna­
lazek  niejakiego S a n d e r  s o n a  z D o rse t ,  który 
z poinienionój trzciny wyrabia różne gatunki pa­
pieru, papkę na tekturę i do innych użytków. Nie 
wymienia w ogłoszeniu  czy do tego bierze liście 
czy łodygi, zapewnia tylko że papier ten je s t  g ła d ­
ki, delikatny; że bardzo dobrze się na nim pisze 
i a tram ent dobrze się go trzym a; że je s t  mocny, 
tęgi, że się dobrze w ybiela , a papka szczególnie, 
ma być dobra.

Jeżeli dobry dać może papier ta trzcina, w nio­
skować można że i wiele naszych grubych, tęgich 
gatunków traw do tegoż użytku postużyćby m o­
gły, a z takiego m ateryału  nierównie taniej wy­
rab ia łby  się papier.

Skutki p r a w a  zbołowego w Anglii.
Gospodarstwo wiejskie w Anglii uczyniło nad­

zwyczajny postęp w ostatnich czasach, a m iano­
wicie od r. 1813. W  owym to czasie wyznaczona od 
izb kommissya do rozpoznania handlu zbożowego, 
oświadczyła  w swojeiu sprawozdaniu że produkeya 
rolnicza, od zamknięcia dla Anglii s ta łego  lądu, 
o czwartą część się powiększyła . Od owego cza­
su do dzisiejszych dni ogó ł  ziemi angielskiej pięć 
razy więcej produkuje. Dzierżawy w ogólności 
dwa razy są  droższe, a w hrabstwach E ssex  iB e rk -  
sliire są  okolice w których cena dzierżaw na pięć 
razy od d.twnćj je s t  w yższa , a do tej wysokości 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat przyszła . O b sze r­
ne równiny poświęcono pod uprawę i tej nadano 
wielkie przywileje. Skutkiem tych zbawiennych 
środków, obszerne bagna, którym przed dwudzie­
stu laty nie m ógł rolnik powierzyć żadnego ziarna, 
okryw ają  się dziś najp ięknie jszą  pszenicą.

Przebiegający  ten kraj cudzoziemcy podziwiają 
pracowity przemysł, który okazują  Anglicy w upra­

wie różnego gatunku zboża i innych roślin. H ra ­
bstwa Kent, E s s e x ,  Suffolk, Holland, I le re s fo r t  
s ły n ą  w ie lką  i lością  uprawianej pszenicy, k tó re j  
siew coraz bardziej się upowszechnia. P rzed  r o ­
kiem 17(55. zbiór żyta w Anglii w ysta rcza ł  na wy­
żywienie siódmej części ludności, obecnie sie ją  j e  
tylko w h ra b s tw - ;h  Northum berland i Durcham. 
U praw a jęczm ienia  pow iększyła  się szczególniej 
z przyczyny wielkiej onego konsumpeyi W b row a­
rach. fj.vies liczy się w Anglii do głównych p ro ­
duktów rolnictwa. O kartofle nie trudno w każdej 
okolicy; sama Irlandya, k tóre j grunta szczególniej 
pod nie są  przydatne, produkuje ich rocznie więcej 
j a k  c a ła  Francya. W ie lką  także ilość upraw iają  
marchwi, od czasu j a k  j ą  uznano za dobrą  paszę 
dla koni. Mniej udają się len i konopie, uprawy 
ich więc rząd nie popiera. Przeciwnie chmiel, po­
mimo że zbiór jego zawsze j e s t  mniej więcej n ie­
pewny, uprawiany je s t  w wielkich m assach po ca- 
łe in  królestwie. Zbiór je g o  w roku 182(5. wyno­
s i ł  57,227,003. funtów. Koku 1831- w samej ty lko 
Anglii i księztwie W allii  zasadzono nim 37, >00. 
morgów; z których go zebrano tyle iż sama o p ła ta  
uczyniła  skarbowi 13,200,000. z łp .

ŚllED NIE CENY |ZYW N0SC1 

NA T A R G A C H  W A R S Z E W S K I C H  I P R  A O S K I C H  

od. dnia  4. do 11 L istopada.

Żytu . korzec  . .
Pszenicy — 
Jęczmienia —
Owsa . —  .
Gryk i  . . —  . •
Grochu polnego korzec

— cukrowego  —
— fasoli . . —

Mqki pszennej przccin:
—  ordynary jne j  .
— zytnej pytlowej
— razowej . • •
—  gryczanej • • 

Kaszy jaglanej korzec
—  gryczan: zwyczaj:
—  —  drobnej
—  jeczinien: perłow:
—  — ordyuar:

Kartofli korzec . .

r tU r z ł £1’
0 2,1 Siana cen tnar  10 )-funt: 3 25

27 2 Słomy ditto  ditto 1 <22
13 14 Siana fura jednokonna 18 —
7 10 d itto  pa rokonna 27 — .

— S łom y fura zwyczajna 16 —
11 — Sążeń drzew sosnowych 43 —
15 2 > O kow ity  10 pr. garniec 4 10
32 5 Szuinówki 6 pr. — 2 15
38 13 M isła  funt . . . . — 28
3) 2 S ło n i n y — . . . . — 23
13 3 Baran . . . .  . . . 11 —
— — C i e l ? .............................. — —
15 5 W ieprz  do b ry  , . . OJ —
30 ___ — średni . 72 —
22 o —  lichy . . . >4 —
38116
34
11

16
14

W ó ł  dobry  dukatów  Ib 
— średni — 13

3 10 — lichy — i

R ck ik to r  N. K u r o w s k i .  — Kantor Gfrowny w Staróm-Mie.ście Ner 01, na i piotrze.


